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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Chu­li­gan­kom…
Podziękowania
Dzię­ku­ję wszyst­kim moim Wspa­nia­łym Przy­ja­cio­łom. Za Wa­sze tro­skli­we ser­ca icier­pli­we uszy. Za to, że je­ste­ście wmoim ży­ciu ibez wzglę­du na roz­miar bu­rzy trzy­ma­cie za mnie kciu­ki. Je­ste­ście moim naj­więk­szym da­rem.
 Dzię­ku­ję rów­nież wszyst­kim oso­bom, któ­re przy­czy­ni­ły się do po­wsta­nia tej książ­ki, na­wet nie­świa­do­mie…
Październik
Re­mont góry cią­gnął się wnie­skoń­czo­ność. By­li­śmy już na­praw­dę zmę­cze­ni bez­u­stan­nym baj­zlem wdomu, wszech­obec­nym bia­łym py­łem inie­bo­tycz­ny­mi su­ma­mi wy­da­wa­ny­mi na bla­chow­krę­ty, pro­fi­le ipły­ty zkar­ton-gip­su. Fa­cet wpo­bli­skim skła­dzie bu­dow­la­nym wi­tał mnie co­dzien­nie zco­raz bar­dziej kpią­cym uśmie­chem na twa­rzy.
 –To pani?! Jesz­cze nie skoń­czy­li ro­bić tego pod­da­sza? Kogo pani so­bie wzię­ła, he, he… oni chy­ba na boku ja­kieś lody krę­cą idru­gą fu­chę ob­ra­bia­ją. Prze­cież to nie­moż­li­we, żeby tyle ba­wić się zjed­ną ro­bo­tą.
 –Niech pan so­bie żar­tów nie stroi, bo już itak pusz­cza­ją mi ner­wy. My­śli pan, że ja zprzy­jem­no­ści do pana po te śrub­ki przy­jeż­dżam?– od­po­wie­dzia­łam mu, uda­jąc ob­ra­żo­ną, ale imi­mo­wol­nie czę­stu­jąc za­lot­nym spoj­rze­niem.
 Wpa­ko­wa­li­śmy się rze­czy­wi­ście ztym re­mon­tem. Ro­bo­ta, któ­ra mia­ła trwać dwa, trzy mie­sią­ce, cią­gnę­ła się już po­nad pół roku. Dla mnie jed­nak od pew­ne­go mo­men­tu za­czę­ła na­bie­rać zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nych ko­lo­rów…
 Po­ja­wił się pew­ne­go dnia ra­zem zgru­pą in­nych chło­pa­ków. Niby po­dob­ny do po­zo­sta­łych, ajed­nak od razu przy­kuł moją uwa­gę. Czym? Mu­szę się sku­pić, aby so­bie przy­po­mnieć tę chwi­lę. Wiem, że ja­koś dziw­nie do­brze pa­trzy­ło mi się na nie­go, gdy no­sił duże pły­ty zga­ra­żu na górę, prze­cho­dząc co ja­kiś czas aku­rat pod moim no­sem. Do­strze­głam jego pięk­nie roz­bu­do­wa­ne ple­cy, do­sko­na­le wi­docz­ne pod cien­ką ko­szul­ką, iweł­nia­ną czar­ną czap­kę głę­bo­ko na­cią­gnię­tą na oczy, od­sła­nia­ją­cą je­dy­nie czar­ne jak wę­giel ko­smy­ki gę­stych wło­sów, któ­re zwi­ja­ły się na kar­ku wmałe pier­ścion­ki. Wte­dy to było tyl­ko tyle. Nie śmiał na mnie spoj­rzeć, sku­pio­ny na swo­im za­da­niu, jak­by było naj­bar­dziej ab­sor­bu­ją­cą rze­czą na świe­cie.
 Nie roz­ma­wia­łam znimi. Jed­ni przy­cho­dzi­li sta­le, inni po­ja­wia­li się raz. Cza­sem gdy wcho­dzi­li do domu, nie mó­wi­li mi na­wet „dzień do­bry” ityl­ko chył­kiem prze­my­ka­li jak du­chy na górę. Tro­chę skrę­po­wa­ni, tro­chę za­wsty­dze­ni, atro­chę chy­ba po pro­stu dzi­cy– Cze­cze­ni. Na­wet nie zro­bi­ło to na mnie spe­cjal­ne­go wra­że­nia, że nie po­cho­dzą zUkra­iny, Bia­ło­ru­si czy po pro­stu Ro­sji, jak więk­szość ob­co­kra­jow­ców za­trud­nia­nych na czar­no. Śmia­łam się je­dy­nie, że mam wdomu ter­ro­ry­stów, nie za­sta­na­wia­jąc nad zna­cze­niem tego kom­plet­nie mi prze­cież ob­ce­go sło­wa. Zcza­sem zo­rien­to­wa­łam się, że to mu­zuł­ma­nie, co wy­ja­śni­ło nie­któ­re ich za­cho­wa­nia, ale tak­że do­dat­ko­wo po­głę­bi­ło dzie­lą­cą nas prze­paść. Ob­ser­wo­wa­łam ich tro­chę, aje­śli oni mnie rów­nież– to tak, że tego wogó­le nie do­strze­ga­łam. Całe dnie spę­dza­łam wdomu, pra­cu­jąc, opie­ku­jąc się młod­szym, pół­to­ra­rocz­nym sy­nem oraz za­ła­twia­jąc spra­wy zwią­za­ne zbu­do­wą– by­łam więc od­po­wie­dzial­na za utrzy­my­wa­nie po­rząd­ku ibez­u­stan­ne do­ga­dy­wa­nie się zkimś od nich co do wy­ko­ny­wa­nych prac.
 Sze­fo­wał im Po­lak, Mi­rek-Ma­rek, jak piesz­czo­tli­wie na­zy­wa­li­śmy go zmę­żem. Był sta­le nie­ogar­nię­ty ipo­bru­dzo­ny czym aku­rat po­pa­dło, mimo że pra­cą zaj­mo­wał się rzad­ko. Miał prze­dziw­ny zwy­czaj za­kry­wa­nia zę­bów gór­ną war­gą, gdy się uśmie­chał. Do­pie­ro po pew­nym cza­sie od­kry­łam, że to zpo­wo­du wsty­dli­wych sze­ro­kich przerw po­mię­dzy nie­wiel­ki­mi zę­ba­mi, co wy­glą­da­ło jak­by miał wustach gra­bie. Wca­le mu to jed­nak nie prze­szka­dza­ło bez­czel­nie mnie pod­ry­wać za każ­dym ra­zem, gdy się po­ja­wił.
 –No, co tam, sze­fo­wo? Jak dzi­siaj hu­mo­rek, do­pi­su­je?– py­tał mnie znie­nac­ka, po­ja­wia­jąc się za mo­imi ple­ca­mi.
 –Boże! Cze­go pan się zno­wu skra­da jak zło­dziej?! Nie sły­sza­łam pu­ka­nia, pew­nie wlazł pan jak zwy­kle, jak do sie­bie, mam ra­cję?
 –Pani Ewo, ja do pani sym­pa­tycz­nie, apani mnie już na star­cie opie­prza. Za­ku­py trze­ba zro­bić, rur chło­pa­kom bra­ku­je.
 –No, pa­nie Mi­recz­ku, jak im rur bra­ku­je, to nie do mnie ztą spra­wą.
 –Oj, pani Ewo, wie pani, oco cho­dzi. Trze­ba po­je­chać iparę rze­czy ku­pić, ja mogę zpa­nią, żeby pani zno­wu nie po­my­li­ła cen­tral­ne­go zzim­ną wodą.
 –Pan ze mnie blon­dyn­ki nie robi. Jak do­sta­nę kar­tecz­kę, to wszyst­ko ku­pię sama jak trze­ba.
 Kie­dy nie było Mir­ka-Mar­ka, kie­ro­wa­niem bu­dow­lań­ca­mi zaj­mo­wał się Ro­man – sta­ry Cze­czen zkil­ko­ma zło­ty­mi zę­ba­mi, jak przy­sta­ło na przy­by­sza zza wschod­niej gra­ni­cy. Cha­rak­te­ry­stycz­nie chu­dy iży­la­sty, ły­sie­ją­cy, zczar­nym su­mia­stym wą­sem. Ja­kiś czas po­tem oka­za­ło się, że nie był wca­le taki sta­ry, star­szy ode mnie za­le­d­wie oczte­ry lata, tyl­ko ży­cie obe­szło się znim tro­chę bar­dziej bru­tal­nie niż ze sta­ty­stycz­nym trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nim Po­la­kiem. Na­praw­dę miał na imię Ram­zan, ale zo­stał prze­ro­bio­ny na Ro­ma­na, żeby bu­dzić bar­dziej przy­ja­ciel­skie uczu­cia. To zmie­nia­nie imion było zresz­tą na po­rząd­ku dzien­nym, na przy­kład po­zna­łam Cze­cze­na zu­peł­nie po swoj­sku na­zy­wa­ne­go Heń­kiem, któ­ry na­praw­dę miał groź­nie brzmią­ce imię Hu­sajn.
 Ro­man był ty­pem nie­złe­go cwa­nia­ka. Niby usta­lał ze mną, co igdzie ma zo­stać zro­bio­ne, apo­tem prze­krę­cał moje sło­wa, że niby nie do­sły­szał lub źle zro­zu­miał, za­wsze jed­nak zko­rzy­ścią dla sie­bie iresz­ty Cze­cze­nów. Re­pre­zen­to­wał ich, był ich sze­fem, ale za­cho­wy­wał się jak do­bry oj­ciec, któ­ry nie po­zwo­li, by jego dzie­ci się prze­pra­co­wy­wa­ły. Uda­wał, że słu­cha mnie uważ­nie, po­kor­nie ki­wał gło­wą, ajed­no­cze­śnie da­wał mi od­czuć, że itak nie­wie­le się dla nie­go li­czę, bo je­stem prze­cież tyl­ko ko­bie­tą. Prze­ry­wał mi wpół zda­nia albo koń­czył za mnie po swo­je­mu iwła­ści­wie cza­sem mia­łam wra­że­nie, że mógł­by to­czyć roz­mo­wę sam ze sobą, tak mar­ną izbęd­ną wy­da­wa­łam się mu oso­bą. Miesz­kał wPol­sce od kil­ku lat zżoną iszóst­ką dzie­ci. Za­nim mu­siał ucie­kać zkra­ju, był po­dob­no ge­ne­ra­łem, aza jego cha­ry­zma­tycz­ną oso­bo­wo­ścią wie­lu szło na wo­jacz­kę jak wogień. Ilu znich nie wró­ci­ło do domu? Nie uda­ło się to na pew­no jed­nej zjego czte­rech żon, któ­ra zo­sta­ła za­bi­ta przez ro­syj­skie­go żoł­nie­rza na oczach ich ośmio­let­nie­go syna.
 W Pol­sce spo­kor­nia­ły, tro­chę jak­by za­su­szo­ny, krę­cił się po bu­do­wach, szu­ka­jąc pra­cy in­nym uchodź­com. Gdy py­ta­łam, czy nie tę­sk­ni za do­mem, ze smut­ny­mi ocza­mi od­po­wia­dał, że gdy­by mógł, po­je­chał­by na­wet dzi­siaj.
 Tego dnia na po­ste­run­ku na gó­rze był wła­śnie Ro­man. Po­pro­sił mnie, że­bym przy­szła, bo ma do mnie waż­ną spra­wę. Py­tał oja­kieś wnę­ki, ob­ra­bia­nie słu­pów iinne bzdu­ry ipew­nie nic nie za­pa­mię­ta­ła­bym ztego spo­tka­nia, gdy­by nie to, że był znim ten chło­pak, któ­re­go za­uwa­ży­łam kil­ka dni wcze­śniej. Ro­bił coś wgar­de­ro­bie urzą­dzo­nej wsko­sach, mi­mo­wol­nie przy­słu­chu­jąc się na­szej roz­mo­wie. Wpew­nym mo­men­cie do­szedł mnie jego głos:
 –I trze­ba jesz­cze do­ku­pić gwoź­dzi­ków.
 W od­po­wie­dzi na jego sło­wa wsa­dzi­łam gło­wę do środ­ka.
 –Ale ja­kich?
 –No, ta­kich…– po­wie­dział, przy­su­wa­jąc mi do oczu ka­wa­łek me­ta­lu iob­da­rza­jąc przy oka­zji naj­pro­mien­niej­szym uśmie­chem świa­ta.
 Kom­plet­nie mnie za­mu­ro­wa­ło. Pa­trzy­łam na jego twarz zod­le­gło­ści dwu­dzie­stu cen­ty­me­trów inie wie­rzy­łam wto, co wi­dzę. Czu­łam się, jak­bym wła­śnie zo­ba­czy­ła naj­waż­niej­szy ob­ra­zek wży­ciu.
 Wpa­try­wa­ła się we mnie para roz­iskrzo­nych, pięk­nych, ciem­no­cze­ko­la­do­wych oczu, zmru­żo­nych wło­bu­zer­skim, nie­co prze­kor­nym uśmie­chu. Świ­dru­jąc mnie wzro­kiem, po­ru­szał ja­kąś uśpio­ną, ma­gicz­ną, za­po­mnia­ną stru­nę. Jak­by­śmy się już kie­dyś zna­li ite­raz po­now­nie zo­ba­czy­li. Tym uśmie­chem wle­wał cały wo­do­spad sło­necz­ne­go, cie­płe­go świa­tła wprost wmoje naj­głęb­sze wnę­trze.
 Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je, ista­łam tak, pa­trząc na nie­go, zotwar­tą bu­zią, kom­plet­nie onie­mia­ła.
 –A… ale ile tych gwoź­dzi­ków?– za­py­ta­łam wresz­cie.
 –Nie wiem…– On też wy­da­wał się zba­ra­nia­ły. Jak­by nie mógł ode­rwać ode mnie oczu. Miał cią­gle na twa­rzy, jak przy­kle­jo­ny, ten swój bło­gi, tro­chę dzie­cin­ny uśmiech.
 –Jak to „nie wiem”? Może dwa, amoże pięć­set?– Opa­no­wa­łam się iwkoń­cu też się uśmiech­nę­łam.
 –Niech bę­dzie dwie­ście– od­po­wie­dział tro­chę za­wsty­dzo­ny ispu­ścił gło­wę.
 Gdy scho­dzi­łam na dół, my­śla­łam oszo­ło­mio­na: Cho­le­ra! Ja­kie on robi do mnie po­twor­nie ma­śla­ne oczy! Skąd się to wogó­le wzię­ło?! I… jaki on ztym nie­sa­mo­wi­cie cu­dow­ny…
 Całe to uczu­cie, któ­re mia­łam wte­dy wso­bie, było jak po­je­dyn­cze kro­ple nad­cią­ga­ją­cej nie­uchron­nie po­tęż­nej na­wał­ni­cy.
 Przez ko­lej­ne dni ity­go­dnie przy­cho­dził co­dzien­nie do mo­je­go domu. Zmie­nia­li się inni, nie po­ja­wia­li zwierzch­ni­cy, aon trwał cały czas jak żoł­nierz na po­ste­run­ku. Wiem, że wziął na sie­bie pil­no­wa­nie chło­pa­ków, nie­któ­rych przy­uczał, mo­ty­wo­wał do pra­cy, kie­dy się opie­prza­li, atrze­ba przy­znać, że nie chcia­ło im się za bar­dzo pra­co­wać. Wszy­scy byli mło­dzi, mie­li oko­ło dwu­dzie­stu lat izpew­no­ścią wo­le­li­by włó­czyć się po mie­ście, śmiać się iroz­ma­wiać zpol­ski­mi dziew­czy­na­mi, bar­dziej przy­stęp­ny­mi niż ich wła­sne. Czę­sto żyli tu bez ro­dzi­ny, zda­ni sami na sie­bie, za­wie­sze­ni gdzieś mię­dzy re­zy­gna­cją zży­cia, któ­re nie da­wa­ło im szan­sy sko­rzy­sta­nia ze wszyst­kich swo­ich do­bro­dziejstw, ain­stynk­tem prze­trwa­nia, pod­po­wia­da­ją­cym, że kraj, wktó­rym się za­cze­pi­li, daje im moż­li­wo­ści, oja­kich nie mo­gli ma­rzyć usie­bie. Zmu­sze­ni do opusz­cze­nia ro­dzi­ny, oj­czy­zny, wła­snej kul­tu­ry, trak­to­wa­ni zwyż­szo­ścią ipo­gar­dą na­wet przez po­moc spo­łecz­ną, oka­zy­wa­li po­ko­rę wła­ści­wą bi­te­mu re­gu­lar­nie psu, któ­ry tyl­ko cze­ka na chwi­lę nie­uwa­gi drę­czy­cie­la, żeby za­to­pić kły wjego nie­osło­nię­tym cie­le. Co kil­ka dni do­cho­dzi­ły mnie in­for­ma­cje, że któ­re­goś znich za­mknię­to waresz­cie, bo wmie­szał się wbi­ja­ty­kę lub winny spo­sób zła­mał pra­wo. Po­li­cja była na nich bar­dzo wy­czu­lo­na, ato cią­głe spraw­dza­nie ipo­dej­rze­nia jesz­cze pod­sy­ca­ły wnich itak bun­tow­ni­czą na­tu­rę, go­rą­cą krew.
 Nie ob­cho­dzi­ło mnie, kto umnie pra­co­wał– by­le­by ro­bo­ta po­su­wa­ła się do przo­du. Iby­le­by cią­gle po­ja­wiał się on.
 Co­dzien­nie rano bu­dzi­ło mnie pu­ka­nie do drzwi. Wsta­wa­łam iwpi­ża­mie wpusz­cza­łam ich do środ­ka. Pierw­szym wi­do­kiem, któ­ry re­je­stro­wa­łam, było spoj­rze­nie jego ciem­nych oczu. Dwóch słod­kich punk­tów wko­lo­rze gorz­kiej cze­ko­la­dy.
 Mó­wił „dzień do­bry” iprze­cho­dził koło mnie ze spusz­czo­nym wzro­kiem. Pew­ne­go ran­ka zsu­nę­ły mi się tro­chę spodnie od pi­ża­my, uka­zu­jąc ka­wa­łek na­gie­go brzu­cha. Prze­cho­dząc obok, skradł ten wi­dok praw­dzi­wie zło­dziej­skim spoj­rze­niem. Ob­raz jego twa­rzy wtam­tym mo­men­cie pie­ści­łam wpa­mię­ci bar­dzo dłu­go.
 Któ­re­goś dnia się nie po­ja­wił. Wy­bra­łam się na górę za­nie­po­ko­jo­na, żeby zro­bić wy­wiad na ten te­mat. Wpa­dłam na pana Bog­dan, star­sze­go iczę­sto po­ta­jem­nie po­cią­ga­ją­ce­go zflasz­ki Po­la­ka, no­ta­be­ne bar­dzo sym­pa­tycz­ne­go, któ­ry zaj­mo­wał się hy­drau­li­ką. Za każ­dym ra­zem, gdy przy­po­mnę so­bie jego nie­wiel­ką, przy­gar­bio­ną po­stać, chce mi się śmiać zweł­nia­nej szpi­cza­stej czap­ki, któ­rą no­sił nie wie­dzieć cze­mu na czub­ku gło­wy. Ani go przed ni­czym nie chro­ni­ła, ani nie ogrze­wa­ła, awy­glą­dał wniej jak praw­dzi­wy kra­sno­lu­dek.
 –No jak tam, pa­nie Bog­da­nie, wpo­rząd­ku?– za­py­ta­łam.
 –A taak, pani Ewo, wszyst­ko gra, tyl­ko trze­ba tu taką za­tycz­kę do ka­lo­ry­fe­ra wy­mie­nić, bo po­win­na być zwięk­szą śred­ni­cą.
 –Do­bra, jak nie da rady in­a­czej, to po­ja­dę wy­mie­nić. Aco pan tu dzi­siaj tak sa­mot­nie pra­cu­je?
 –No wi­dzi pani, tyl­ko ten je­den zo­stał– wska­zał ręką na nie­zna­ne­go mi Cze­cze­na po­chy­lo­ne­go nad wia­drem zza­pra­wą– apo­zo­sta­łych gdzieś wy­nio­sło. To zna­czy się my­ślę otym ma­łym itym zusza­mi, bo Ze­liem to na uczel­nię po­je­chał ibę­dzie po po­łu­dniu.
 Przy­tka­ło mnie na chwi­lę, po­nie­waż do­my­śli­łam się, okim mówi, ale nie wie­dzia­łam do­tąd, jak ma na imię.
 Pan Bog­dan zo­ba­czył moją nie­wy­raź­ną minę ido­pre­cy­zo­wał:
 –No, Ze­liem to ten wy­so­ki, co tu co­dzien­nie przy­cho­dzi, to jest bar­dzo mą­dry chło­pak, pani Ewo, na­praw­dę. Nie taki jak tam­te obi­bo­ki, tyl­ko chło­pak my­śli.
 –Aha… apo co on na ja­kąś uczel­nię jeź­dzi?– Sta­ra­łam się chwy­cić byka za rogi iwy­cią­gnąć od fa­ce­ta jak naj­wię­cej, gdy zo­rien­to­wa­łam się, że jest chęt­ny do roz­mo­wy.
 –Pani Ewo, bo on tu stu­diu­je wWar­sza­wie!
 Był taki dum­ny, kie­dy to mó­wił, jak­by cho­dzi­ło co naj­mniej ojego pod­opiecz­ne­go.
 –Aaa, stu­diu­je. Aco ta­kie­go?
 –Sto­ma­to­lo­gię, pani Ewo. Chy­ba wMo­skwie wcze­śniej stu­dio­wał, czy ja­koś tak, itu się prze­niósł. Mó­wię pani, że to na­praw­dę jest mą­dry chło­pak. Uczy się, my­śli, żeby coś, wie pani, osią­gnąć wży­ciu, anie tak tyl­ko się ob­cyn­da­lać jak tam­ci. Sam tu przy­je­chał, bez ro­dzi­ny, ko­goś chy­ba ma, ku­zy­na czy coś, no to miesz­ka unie­go, ale tak to jest tu sam jak pa­lec.
 –Aha.
 –No tak, bo, wie pani, oni to prze­cież za­raz mają żony. On mówi, że jak chło­pak koń­czy osiem­na­ście lat, adziew­czy­na to wcze­śniej, szes­na­ście może być, to od razu się że­nią. Cza­sa­mi na­wet to się nie zna­ją, tyl­ko ich ro­dzi­ce usta­la­ją ta­kie mał­żeń­stwa.
 –Co pan, prze­cież to śre­dnio­wie­cze!– Uśmiech­nę­łam się roz­ba­wio­na.
 –Tak, pani Ewo, unich tak jest, bo to, wie pani, mu­zuł­mań­cy, oni tak mają. Itych żon mogą mieć na­wet czte­ry. On opo­wia­dał, że jego oj­ciec miał czte­ry żony, aten Ram­zan, Ro­man zna­czy się, co tu przy­cho­dzi, to on też miał chy­ba ze czte­ry żony.
 –Na­praw­dę?– Za­czę­łam się śmiać.– To dla­te­go on taki wy­su­szo­ny, bo te ko­bie­ty soki znie­go wy­ssa­ły.
 –Tak, tak, jed­ną to mu Ru­ski za­bi­li, tak sły­sza­łem.
 –A to okrop­ne. Strasz­ne, co ci lu­dzie prze­szli.
 –Strasz­ne, praw­da. Do domu wró­cić nie mogą, do­pó­ki Pu­tin jest, boby ich po­wy­bi­ja­li. Ca­ły­mi ro­dzi­na­mi mu­sie­li ucie­kać, bo jak je­den wal­czył, to Ru­scy wcho­dzi­li iresz­tę ro­dzi­ny za nie­go wy­bi­ja­li. Chło­pa­ki mło­de to pra­wie wszyst­kie wy­je­cha­li. Tam na jed­ne­go chło­pa­ka przy­pa­da sie­dem­na­ście dziew­czyn, ten Ze­liem tak mó­wił. Alu­dzi to zo­sta­ło zpięć­set ty­się­cy, no, może mi­lion, bo to trud­no po­li­czyć, oni wtych gó­rach się cho­wa­ją. Mó­wię pani, pani Ewo, to na­praw­dę tra­ge­dia jest.
 –Tra­ge­dia, pa­nie Bog­da­nie, ale niech pan po­my­śli. Prze­cież oni tro­chę sami też na­bro­ili. Wszy­scy się ich boją imają za ter­ro­ry­stów. Ja tam, wie pan, lu­dzi się nie boję, po pro­stu wie­rzę wszyst­kim na sło­wo, ale jak opo­wia­dam zna­jo­mym, że mam wdomu Cze­cze­nów, to pa­trzą na mnie co naj­mniej zpo­wąt­pie­wa­niem. No prze­cież choć­by ta szko­ła wBie­sła­nie, chy­ba przy­zna pan, że prze­sa­dzi­li. Żeby dzie­ci za­bi­jać! To był strzał do wła­snej bram­ki
 –Pani Ewo! To nie oni!– obu­rzył się strasz­nie.– To wszyst­ko Pu­tin! Zle­cił ko­muś izwa­lił na nich. Tak ten Ro­man mówi, na­praw­dę, pani Ewo, to nie oni zro­bi­li, na sto pro­cent.
 –Ja tam nie wiem, pa­nie Bog­da­nie, ale że bied­ni lu­dzie, to inna spra­wa. No do­bra, to mi­łej pra­cy panu ży­czę.– Ize­szłam na dół, żeby wsa­mot­no­ści prze­tra­wić wszyst­ko, cze­go wła­śnie się do­wie­dzia­łam.
 Ze­liem… Wsłu­chi­wa­łam się wbrzmie­nie tego nowo po­zna­ne­go sło­wa, któ­re od razu bar­dzo mi się spodo­ba­ło. Awięc tak masz na imię, my­śla­łam. Pan Bog­dan mó­wił onim, że taki mą­dry, roz­sąd­ny, że się uczy. Co­raz bar­dziej ukła­dał mi się wgło­wie ob­raz jego oso­by ico­raz bar­dziej by­łam cie­ka­wa ko­lej­nych szcze­gó­łów tej ukła­dan­ki. Nie­cier­pli­wie cze­ka­łam na spo­sob­ność, aby znim po­roz­ma­wiać sam na sam, bo wto­wa­rzy­stwie ko­le­gów poza „dzień do­bry” i„do wi­dze­nia” mo­gli­śmy je­dy­nie wy­mie­nić kil­ka zdań na te­mat śru­bek iwkrę­tów, aja co­raz bar­dziej chcia­łam od nie­go znacz­nie wię­cej.
Listopad
Pew­ne­go dnia po­ja­wił się sam. Wpu­ści­łam go, aon po­szedł spo­koj­nie na górę pra­co­wać. Sie­dzia­łam na dole iza­sta­na­wia­łam się, jak wy­ko­rzy­stać tę spo­sob­ność. Zde­cy­do­wa­łam się na koło ra­tun­ko­we– te­le­fon do przy­ja­ciół­ki.
 –Wiesz co, Ta­ma­ra, on sie­dzi na gó­rze… sam– wy­szep­ta­łam do słu­chaw­ki.
 –No to na co cze­kasz, idź do nie­go!– Moja przy­ja­ciół­ka, bom­bar­do­wa­na od ja­kie­goś cza­su opo­wie­ścia­mi na jego te­mat, nie mia­ła cie­nia wąt­pli­wo­ści.
 –Jak „idź!”?! Ico niby mu po­wiem? Że zno­wu śrub­ki, tra-ty-ta-ty iinne ta­kie? Prze­cież nie będę zsie­bie ro­bi­ła idiot­ki, od razu się zo­rien­tu­je, oco cho­dzi.
 –I co ztego, że się zo­rien­tu­je? Sam się ga­pił na cie­bie, poza tym wswo­im domu je­steś, to chy­ba mo­żesz cho­dzić, gdzie ci się po­do­ba?! Nie prze­sa­dzaj, ko­bie­to.
 –No niby tak… ale ta góra to jak­by ich te­ry­to­rium, głu­pio mi po pro­stu.
 –To le­piej sie­dzieć ima­ru­dzić?– nie ustę­po­wa­ła.
 –Ech. Naj­chęt­niej to­bym po­szła ibez zbęd­nych wstę­pów do­bra­ła się do nie­go pod ko­mi­nem – roz­ma­rzy­łam się.
 Za­czę­ły­śmy się śmiać.
 –To da­waj!– pod­pusz­cza­ła mnie.– Na pew­no był­by wnie­bo­wzię­ty!
 –My­ślisz?– za­sta­no­wi­łam się.– Amnie się zda­je, że je­śli wogó­le by na to po­szedł, to był­by to zbyt szyb­ki inie­po­rad­ny seks.
 –No co ty?! Taki dzi­ki fa­cet, sa­miec pier­wot­ny, na pew­no wziął­by cię za wło­sy ido gar­de­ro­by!– uży­wa­ła so­bie na mnie ile wle­zie.
 –Wiesz co, oni są ja­cyś tacy dziw­ni, strasz­nie ci­cho­ciem­ni, cięż­ko ich roz­gryźć, jego też.– Prze­sta­łam żar­to­wać, bo spra­wa była cał­kiem po­waż­na.
 Bar­dzo trud­no było mi za­pla­no­wać ja­kąś stra­te­gię po­stę­po­wa­nia. Zje­den stro­ny nie mo­głam się na­rzu­cać, po­nie­waż go to pa­ra­li­żo­wa­ło, nie był przy­zwy­cza­jo­ny do do­mi­nu­ją­cych ko­biet, aja taka wła­śnie by­łam. Pra­co­wał wmoim domu, jego zwierzch­ni­cy mi czap­ko­wa­li, aja ich usta­wia­łam, jak chcia­łam. To nie były re­la­cje, któ­re mi pa­so­wa­ły, ijemu na pew­no też. Zdru­giej stro­ny by­łam nie­mal pew­na, że sam nie wy­ko­na żad­ne­go ru­chu do­kład­nie ztych sa­mych po­wo­dów. Poza tym by­łam prze­cież mę­żat­ką zdwój­ką dzie­ci ion otym wie­dział. Nie znał szcze­gó­łów mo­je­go mał­żeń­stwa, nie miał po­ję­cia opro­ble­mach, któ­re prze­ży­wa­li­śmy od daw­na, ani otym, że mój uda­ny na pierw­szy rzut oka zwią­zek zbie­giem cza­su sta­wał się fa­sa­dą.
 Sy­tu­acja była bez­na­dziej­na iroz­są­dek pu­kał do mo­jej gło­wy co­raz na­tar­czy­wiej. Cią­gle uwa­żam, że zlo­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie mia­ło naj­mniej­sze­go sen­su pa­ko­wa­nie się wja­ką­kol­wiek re­la­cję zkimś ta­kim jak on. Jed­nak nie olo­gi­kę tu cho­dzi­ło.
 Po­sta­no­wi­łam za­ry­zy­ko­wać ipo­cze­kać do na­stęp­ne­go razu, kie­dy bę­dzie sam, awmię­dzy­cza­sie przy­go­to­wać się do na­szej roz­mo­wy. Uzna­łam, że naj­lep­szym, aza­ra­zem naj­bez­piecz­niej­szym te­ma­tem bę­dzie jego kraj. Wrzu­ci­łam wwy­szu­ki­war­kę ha­sło „Cze­cze­nia” ido­tar­łam do zdjęć iin­for­ma­cji ojego oj­czyź­nie.
 Przede wszyst­kim za­sko­czy­ły mnie dwie rze­czy. Po pierw­sze, wstyd się przy­znać, ale nie wie­dzia­łam, że to jest cią­gle jed­na zre­pu­blik Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. By­łam pew­na, że Cze­cze­nia funk­cjo­nu­je jako nie­za­leż­ne pań­stwo ityl­ko zróż­nych po­wo­dów jest ata­ko­wa­na przez Ro­sjan. Po­my­li­ła mi się zMa­ce­do­nią, Al­ba­nią iin­ny­mi pań­stwa­mi, októ­rych swe­go cza­su było gło­śno wkon­tek­ście krwa­wych walk iak­tów ter­ro­ry­zmu. Do­wie­dzia­łam się, że jest małą re­pu­bli­ką naKau­ka­zie Pół­noc­nym, po­ło­żo­ną po­mię­dzy mo­rza­mi Czar­nym iKa­spij­skim, sto­li­cą jest Gro­zny (to aku­rat wie­dzia­łam). Po dru­gie, kom­plet­nie bra­ko­wa­ło zdjęć zkra­jo­bra­za­mi. Bar­dzo chcia­łam zo­ba­czyć, jak jest po­ło­żo­na, jaką ma ro­ślin­ność, czy jest ład­na, czy nie­cie­ka­wa. Tym­cza­sem tra­fi­łam na ist­ny wy­syp nie­sa­mo­wi­cie bru­tal­nych scen zwoj­ny. Zdję­cia za­bi­tych lu­dzi były prze­ra­ża­ją­ce. Strasz­nie po­bi­te, znie­kształ­co­ne cia­ła, ob­cię­te gło­wy, ręce, nogi. Głów­nie męż­czyzn, ale tak­że ca­łych ro­dzin, ko­biet, dzie­ci. Wszy­scy oni da­wa­li świa­dec­two praw­dzi­wym po­twor­no­ściom, ja­kich do­świad­czył ten na­ród. Był to dla mnie wstrzą­sa­ją­cy wi­dok. Po­czu­łam się kom­plet­nie nie na miej­scu ze swo­imi pla­na­mi imy­śla­mi do­ty­czą­cy­mi Ze­lie­ma. Pierw­szy raz zo­ba­czy­łam go wzu­peł­nie in­nym świe­tle, chro­nio­ne­go tym wszyst­kim, cze­go na pew­no do­świad­czył. Zro­bi­ło mi się wstyd igłu­pio, że nie przy­szło mi wcze­śniej do gło­wy, aby to usza­no­wać.
 Po­sta­no­wi­łam jed­nak po­roz­ma­wiać tak czy siak ikie­dy na­stęp­ne­go dnia szczę­śli­wie po­ja­wił się sam, wy­po­sa­żo­na wnowo na­by­tą wie­dzę ru­szy­łam do ata­ku. Ser­ce mi wa­li­ło, jak przed ja­kimś po­waż­nym eg­za­mi­nem, ale sta­ra­łam się być dziel­na ijak naj­bar­dziej na­tu­ral­na.
 Kie­dy zo­ba­czył mnie wcho­dzą­cą po scho­dach, uśmiech­nął się, aja od­po­wie­dzia­łam tym sa­mym.
 –Jak tam idzie pra­ca?– za­gad­nę­łam.
 –Wszyst­ko do­brze, dzię­ku­ję.
 –Cze­mu przy­cho­dzisz sam? Po­zo­sta­li już się ulot­ni­li?– spró­bo­wa­łam za­żar­to­wać.
 –Oni będą, tyl­ko cze­ka­ją wośrod­ku na ja­kieś pie­nią­dze– od­po­wie­dział.
 –Aha…
 Roz­mo­wa tro­chę się nie kle­iła. Był wy­raź­nie skrę­po­wa­ny moją obec­no­ścią, ztru­dem po­wstrzy­my­wał błą­dzą­cy mu co chwi­lę po twa­rzy uśmiech, ale wi­dzia­łam, że nie było mu ła­two roz­ma­wiać ze mną sam na sam.
 Zna­la­złam na szczę­ście ja­kiś pre­tekst zwią­za­ny zpra­cą, jaką wy­ko­ny­wał. Ocoś się do­py­ty­wa­łam, coś sama za­czę­łam opo­wia­dać idość szyb­ko at­mos­fe­ra się roz­luź­ni­ła. Tyl­ko kie­dy sta­li­śmy obok sie­bie we wnę­ce okien­nej, do­brze wi­docz­ni ioświe­tle­ni, był zno­wu onie­śmie­lo­ny tą bli­sko­ścią ijak­by prze­pra­sza­ją­co się uśmie­chał, jed­nak co­raz bar­dziej ko­kie­te­ryj­nie mru­żąc oczy. Nie prze­sta­wał cie­ka­wie mi się przy­glą­dać iby­łam pew­na, że cie­szył się zmo­jej wi­zy­ty. Ja też uważ­nie go ob­ser­wo­wa­łam, sta­ra­jąc się za­pa­mię­tać każ­dy szcze­gół. Miał cu­dow­ne, peł­ne usta, zwłasz­cza dol­ną war­gę, bar­dzo mę­skie inie­ziem­sko zmy­sło­we, ich wi­dok na­tych­miast po­bu­dzał moją wy­obraź­nię. Wtym swo­im pro­mien­nym uśmie­chu po­ka­zy­wał rów­ne bia­łe zęby imu­szę za­zna­czyć, że wśród swo­ich był je­dy­ną oso­bą, któ­ra nie mia­ła wustach tego prze­ra­ża­ją­ce­go zło­ta. Po kształ­cie gło­wy itwa­rzy wi­dać było, że ma wschod­nie ko­rze­nie, oczym świad­czy­ły na przy­kład wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, któ­re – gdy się uśmie­chał – spra­wia­ły, że oczy wy­gi­na­ły mu się wła­god­ne łuki. Nad nimi bar­dzo gę­ste, groź­nie wy­glą­da­ją­ce czar­ne brwi, któ­re le­d­wie wy­sta­wa­ły spod na­ci­śnię­tej na gło­wę czar­nej weł­nia­nej czap­ki. Ca­ło­ści do­peł­nia­ła moc­na mę­ska szczę­ka, niby przy­pad­ko­wo, atak na­praw­dę pew­nie zpre­me­dy­ta­cją po­kry­ta kil­ku­dnio­wym sek­sow­nym czar­nym za­ro­stem. Był pięk­nym oka­zem mę­sko­ści, wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny, sil­ny, cze­go efek­ty wi­dzia­łam na wła­sne oczy. Mię­kły mi przy nim ko­la­na. Ofia­ry woj­ny, cięż­kie prze­ży­cia, któ­re mia­ły go przede mną ochro­nić, cała lo­gi­ka sy­tu­acji– wszyst­ko to stop­nia­ło ni­czym śnieg wśrod­ku lata.
 Po­cią­gał mnie nie­sa­mo­wi­cie. My­śla­łam otym, żeby cho­ciaż sta­nąć bli­żej nie­go, ale gdy ro­bi­łam krok wjego stro­nę, on wy­ko­ny­wał czte­ry do tyłu. Ichciał spę­dzić wmoim to­wa­rzy­stwie te kil­ka mi­nut, inie chciał. Pod­no­sił jak rę­ka­wi­ce rzu­ca­ne prze­ze mnie wy­zwa­nia, wpo­sta­ci py­tań obar­dziej lub mniej bli­skie mu spra­wy, ajed­no­cze­śnie wie­lo­krot­nie uda­wał, że nie ro­zu­mie, co mó­wię lub oco py­tam. To, jak mó­wił, rów­nież dla mnie nie było do koń­ca zro­zu­mia­łe. Cią­gle do­py­ty­wa­łam się, oco kon­kret­nie mu cho­dzi, aon do­py­ty­wał mnie. Wła­ści­wie ba­wi­ła nas ta dziw­na sy­tu­acja, ale też nie wie­dzie­li­śmy, co ztym fan­tem zro­bić.
 –Mo­że­my spró­bo­wać po an­giel­sku– za­pro­po­no­wa­łam.
 –Ja an­giel­skie­go nie znam.
 –Nie­miec­ki?– Skrzy­wi­łam się na myśl owy­sił­ku, jaki mu­sia­ła­bym wto wło­żyć.
 –Fran­cu­ski– od­po­wie­dział.
 –O fran­cu­skim nie mam po­ję­cia…– Unio­słam ką­cik ust ispoj­rza­łam na nie­go lek­ko dwu­znacz­nie.
 Nic nie od­po­wie­dział iteż się uśmiech­nął, spusz­cza­jąc gło­wę.
 –Czy­li wy­glą­da na to, że zo­sta­je nam pol­sko-ro­syj­ski. Damy chy­ba ja­koś radę?
 –Ja do­brze mó­wię po pol­sku.– Spoj­rzał na mnie zno­wu iwy­pro­sto­wał się.– Ty je­steś jed­na oso­ba wPol­sce, któ­ra mnie nie ro­zu­mie. Iktó­rej nie ro­zu­miem ja– do­dał, krzy­wo się uśmie­cha­jąc.
 Spoj­rza­łam na nie­go wy­zy­wa­ją­co iwsu­nę­łam ręce wkie­sze­nie.
 –No ico?
 –Nic– od­po­wie­dział, przy­glą­da­jąc mi się znie­usta­ją­cym za­cie­ka­wie­niem.
 Sta­li­śmy tak chwi­lę, wbez­piecz­nej od­le­gło­ści, śli­zga­jąc się wzro­kiem po swo­ich twa­rzach, syl­wet­kach. Jak para ko­smi­tów zod­le­głych pla­net, tak bar­dzo róż­nych, że nie­mo­gą­cych się nie­mal spo­tkać. Czu­ją­cych jed­nak do sie­bie za­ska­ku­ją­ce po­za­ziem­skie przy­cią­ga­nie.
 Po­sta­no­wi­łam nie zwra­cać uwa­gi na ję­zy­ko­we nie­do­sko­na­ło­ści isku­pić się na me­lo­dii pły­ną­cej zjego ust. Pod­su­nię­ty prze­ze mnie wpew­nym mo­men­cie te­mat Cze­cze­nii był strza­łem wdzie­siąt­kę, pod­chwy­cił go od razu iza­czął opo­wia­dać oży­ciu swo­im iro­dzi­ny, owoj­nie, przy­ro­dzie, gó­rach iwie­lu in­nych rze­czach. Za­peł­nił moją spra­gnio­ną kra­jo­bra­zów wy­obraź­nię hi­sto­ria­mi owy­pra­wach wpięk­ne, zie­lo­ne la­tem ibia­łe zimą góry, oką­pie­lach wgór­skich je­zio­rach io wo­do­spa­dach. Dzię­ki temu, że się przy­go­to­wa­łam, mo­głam bły­snąć tym iowym, co bu­dzi­ło wjego oczach uzna­nie. Za­da­wa­łam mu py­ta­nia icie­szy­łam oczy jego wi­do­kiem ibrzmie­niem jego gło­su. Roz­krę­cał się imu­sia­łam przy­znać mu ra­cję, że do­brze so­bie ra­dził zpol­skim, wtrą­ca­jąc tyl­ko cza­sa­mi ro­syj­skie sło­wa, któ­re śmiesz­nie prze­krę­cał na niby-pol­ski. Ro­syj­ski znał tak do­brze jak swój oj­czy­sty ję­zyk, mimo że tak bar­dzo się róż­ni­ły.
 –Mu­si­my znać ję­zyk na­sze­go wro­ga– po­wie­dział ze sztucz­ną po­wa­gą. 
 Nie zda­wa­łam so­bie jesz­cze spra­wy zszer­sze­go kon­tek­stu tej trud­nej cze­czeń­sko-ro­syj­skiej sy­tu­acji.
 Roz­ma­wia­li­śmy chy­ba zgo­dzi­nę, choć drża­łam zzim­na wza cien­kiej bluz­ce, ido­pie­ro – kla­sycz­nie – smród przy­pa­lo­nej zupy, któ­ry nie­ste­ty ion po­czuł, ścią­gnął mnie na dół.
 Na od­chod­nym, gdy sta­łam już na scho­dach, po­wie­dział do mnie coś, uży­wa­jąc sło­wa „pani”. Wzdry­gnę­łam się wdu­chu iod­par­łam, pa­trząc na nie­go:
 –Nie mów do mnie „pani”.
 Od­po­wie­dział uśmie­chem, nie od­ry­wa­jąc ode mnie wzro­ku. Ża­den znich nie mó­wił mi na „ty” ija też nie zwra­ca­łam się do nich wten spo­sób. Je­śli któ­ryś pró­bo­wał mi „ty­kać”, albo zwra­ca­łam mu uwa­gę, albo wy­mu­sza­łam dy­stans, sto­su­jąc for­mę „pan”.
 –Wiesz, jak mam na imię?
 –Wiem.– Da­lej się uśmie­chał.
 –No to nie mów do mnie „pani”– za­rzą­dzi­łam iza­do­wo­lo­na, zwy­pie­ka­mi na twa­rzy, po­szłam skro­bać reszt­ki obia­du dla swo­jej ro­dzi­ny.
 Od po­cząt­ku by­łam pew­na, że jest ode mnie młod­szy, mimo że wy­glą­dał na star­sze­go. Nie wie­dzia­łam jed­nak, ile może mieć lat. Dość szyb­ko, pod­czas jed­nej zco­raz swo­bod­niej­szych roz­mów, wy­szło na jaw, że on ma spo­ro mniej, niż mu da­wa­łam, aja spo­ro wię­cej, niż on da­wał mnie. Zca­łej tej aryt­me­ty­ki wy­szedł nam okrą­gły itro­chę szo­ku­ją­cy wy­nik dzie­się­ciu lat róż­ni­cy, na moją, że tak po­wiem, ko­rzyść.
 Trzy­dzie­ści je­den ver­sus dwa­dzie­ścia je­den lat ozna­cza­ło wie­le róż­nych rze­czy. Na przy­kład to, że gdy ja już ca­ło­wa­łam się zchło­pa­ka­mi, on le­d­wo koń­czył przed­szko­le. Przez dzie­sięć lat moż­na do­świad­czyć ta­kich prze­żyć isy­tu­acji, ja­kich wcze­śniej po pro­stu nie ma się szan­sy za­znać. To dzie­sięć lat ży­cia do­ro­słe­go czło­wie­ka, zjego wszyst­ki­mi od­cie­nia­mi, pro­ble­ma­mi imasą waż­nych spraw, jak stu­dia, pra­ca, mał­żeń­stwo, ro­dzi­ciel­stwo. Choć wie­dzia­łam, że on ma swój cał­kiem po­kaź­ny ba­gaż inie na­le­ży po­rów­ny­wać go zprze­cięt­nym pol­skim dwu­dzie­sto­jed­no­lat­kiem, myśl, że jest młod­szy orok od mo­je­go bra­ta, któ­re­mu pod­cie­ra­łam ty­łek iz któ­rym wy­cho­dzi­łam na spa­cer, tro­chę mnie pa­ra­li­żo­wa­ła.
 Upar­łam się jed­nak wi­dzieć wnim je­dy­nie męż­czy­znę, co, jak się oka­za­ło, nie było aż tak trud­ne.
 Któ­re­goś dnia po­trze­bo­wa­łam mę­skiej po­mo­cy. Wie­dzia­łam, że na gó­rze jest on ijesz­cze je­den chło­pak, któ­ry nie wy­glą­dał na Cze­czeń­ca. Miał ja­sne wło­sy, nie­bie­skie oczy ispra­wiał wra­że­nie przy­ja­zne­go iła­god­ne­go. Miał na imię Ru­slan, ale mó­wi­li na nie­go Ru­sik. Gdy we­szłam do jed­ne­go zpo­miesz­czeń, za­sta­łam ich sie­dzą­cych wmil­cze­niu na pod­ło­dze.
 –Mam proś­bę– po­wie­dzia­łam pew­nym gło­sem.– Chcia­ła­bym, że­by­ście wy­nie­śli wor­ki zreszt­ka­mi płyt na ze­wnątrz, bo do po­łu­dnia ma przy­je­chać śmie­ciar­ka.
 Ze­liem spoj­rzał na mnie itro­chę ko­kie­te­ryj­nie po­wie­dział:
 –Do­brze, zro­bi­my to, ale za dzie­sięć mi­nut.
 Bio­rąc pod uwa­gę, że sie­dzie­li na pod­ło­dze inie ro­bi­li nic, zdzi­wio­na za­py­ta­łam:
 –A co, nie mo­że­cie tego zro­bić te­raz?
 Uśmiech­nę­li się obaj ispoj­rze­li po so­bie. Po­czu­łam, że coś za­wi­sło wpo­wie­trzu ichy­ba nie wszyst­ko ro­zu­miem. Na­gle po­my­śla­łam, że pew­nie się mo­dlą, bo wy­padł aku­rat czas mo­dli­twy. Zro­bi­ło mi się głu­pio.
 –A… może ja wam wczymś prze­szka­dzam?– Uśmiech­nę­łam się prze­pra­sza­ją­co.
 –My za dzie­sięć mi­nut wy­nie­sie­my te wor­ki.– Po­pa­trzył mi głę­bo­ko woczy.
 –Do­brze– od­po­wie­dzia­łam grzecz­nie iczym prę­dzej wy­szłam.
 Od Mir­ka-Mar­ka sły­sza­łam już wcze­śniej, że mają obo­wią­zek mo­dli­twy pięć razy wcią­gu doby. Do­kład­na go­dzi­na za­le­ży od pory roku ipo­ło­że­nia geo­gra­ficz­ne­go. Po­dob­no na po­cząt­ku wie­lu zza­trud­nia­nych przez Mir­ka Cze­cze­nów za­cho­wy­wa­ło się wpo­rze mo­dli­twy tak, jak mu­zuł­ma­nie zwy­kli to ro­bić, czy­li roz­kła­da­ło dy­wa­nik iklę­ka­ło zrę­ka­mi wy­cią­gnię­ty­mi wkie­run­ku Mek­ki. Bu­dzi­li tym jed­nak zbyt dużą kon­ster­na­cję osób, uktó­rych pra­co­wa­li, więc zcza­sem za­czę­li sto­so­wać uprosz­czo­ne for­my. Swo­ją dro­gą nie wiem, jak­bym się za­cho­wa­ła, gdy­bym zo­ba­czy­ła go wtra­dy­cyj­nej po­zy­cji na klęcz­kach.
 Kil­ka mie­się­cy póź­niej do­wie­dzia­łam się od nie­go, jak wy­glą­da­ła ich roz­mo­wa po moim wyj­ściu.
 –Ona tu przy­cho­dzi do cie­bie– po­wie­dział Ru­slan.
 –Ta ko­bie­ta? Żar­tu­jesz, prze­cież ona tu miesz­ka.
 –Mó­wię ci, że ona tu przy­cho­dzi do cie­bie, coś do cie­bie ma, wi­dzę to. Ipo­wiem ci, że ty do niej też coś masz. Może jesz­cze to do cie­bie nie do­tar­ło, ale coś do niej masz. Bę­dzie się dzia­ło, Ze­liem, zo­ba­czysz, wspo­mnisz moje sło­wa.
 Ze­liem zbył go wte­dy uśmie­chem, ale jego sło­wa za­pa­mię­tał, wkoń­cu przy­jaź­ni­li się od dzie­ciń­stwa izna­li bar­dzo do­brze.
 Star­sze­go syna zwy­kle od­wo­ził do przed­szko­la mój mąż. Gdy wy­jeż­dżał wde­le­ga­cję, ro­bi­łam to ja imu­sia­łam za­ła­twiać spra­wę na tyle wcze­śnie iszyb­ko, żeby zdą­żyć przed przyj­ściem fa­chow­ców. Wła­śnie wra­ca­łam, kie­dy do­strze­głam Ze­lie­ma idą­ce­go po­bo­czem. Do domu było jesz­cze po­nad ki­lo­metr, więc po­my­śla­łam, że ucie­szy się zpod­wóz­ki. Do­dat­ko­wo była to wy­jąt­ko­wa oka­zja, żeby po­być znim sam na sam ipo­roz­ma­wiać. Za­trzy­ma­łam się, gdy skrę­cał wbocz­ną dro­gę pro­wa­dzą­cą na skró­ty. Od­wró­cił się ije­stem pew­na, że za­uwa­żył, jak ma­cham do nie­go ręką. Mimo to nie za­re­ago­wał iru­szył przed sie­bie. By­łam roz­cza­ro­wa­na, choć nie mia­łam pew­no­ści, czy do­brze mnie zro­zu­miał. Do­pie­ro póź­niej stwier­dzi­łam, że trze­ba być skoń­czo­nym kre­ty­nem, aby nie do­my­ślić się, oco cho­dzi­ło. Nie za­re­ago­wał, bo zwy­czaj­nie nie chciał. Było mu naj­wy­raź­niej nie­zręcz­nie je­chać ze mną sa­mo­cho­dem. Ja jed­nak nie da­łam się ła­two spła­wić iry­zy­ku­jąc sce­nę jak zFa­tal­ne­go za­uro­cze­nia, do­tar­łam do na­stęp­nej prze­czni­cy izza­sko­cze­nia wy­je­cha­łam mu na­prze­ciw. Na uciecz­kę nie było szan­sy. Gdy wsia­dał do sa­mo­cho­du, wy­tłu­ma­czy­łam się nie­mra­wo:
 –Nie chcia­łam, że­byś zmókł na tym desz­czu.
 Le­d­wo sią­pi­ło, ale nie przy­wy­kłam do na­rzu­ca­nia się fa­ce­tom.
 –Dzię­ki– wy­mam­ro­tał.
 –Co sły­chać?– spró­bo­wa­łam roz­luź­nić at­mos­fe­rę.
 –Sła­bo. Mam na uczel­ni chy­ba zdzie­sięć eg­za­mi­nów, wcią­gu dnia mu­szę pra­co­wać, awnocy się uczę. Nie wiem, jak ja to wszyst­ko zro­bię. Jesz­cze zła­pa­łem an­gi­nę– od­po­wie­dział przy­bi­ty.
 Zro­bi­ło mi się go żal. Za­sta­na­wia­łam się, czy mogę mu wja­kiś spo­sób po­móc.
 –Wiem, co to zna­czy uczyć się ipra­co­wać, też to prze­cho­dzi­łam. Po pro­stu mu­sisz się zmo­ty­wo­wać, za­li­czyć iza­po­mnieć. Po­tem bę­dzie ła­twiej.– Po­cie­sza­łam go, ale czu­łam się nie­zręcz­nie, jak star­sza, do­świad­czo­na ko­le­żan­ka.
 –Ja to wszyst­ko zro­bię. Wszyst­ko zro­bię, co mu­szę. Już od trzech lat nie miesz­kam wdomu, nie wi­dzia­łem swo­jej ro­dzi­ny, ja cały czas mu­szę so­bie ra­dzić sam. To nie jest ta­kie pro­ste, ale moż­na się tro­chę po­sta­rać isię uda­je.
 –Już trzy lata nie by­łeś wdomu? Nie mo­żesz po­je­chać do ro­dzi­ny, od­wie­dzić jej?– do­py­ty­wa­łam się po­ru­szo­na.
 –U nas to nie ma tak ła­two. Mat­ka mnie pro­si­ła, że­bym wy­je­chał, bo była wte­dy woj­na. Mia­łem roz­wa­lo­ną nogę, całą tu prze­cię­tą– po­ka­zał ręką na udo.– Pro­si­ła iwy­je­cha­łem, ale na ra­zie nie mogę wró­cić, bo tam nie jest jesz­cze do­brze. Ale bę­dzie, my się tak ła­two nie damy. Już Sta­lin mó­wił: „Do­bry Cze­czen to mar­twy Cze­czen”.– Uśmiech­nął się kpią­co, ale wi­dać było, że jest dum­ny zbun­tow­ni­czo­ści swo­je­go na­ro­du.
 Ob­ser­wo­wa­łam go cały czas, ja­dąc ten ki­lo­metr wy­jąt­ko­wo wol­no. Ko­lej­ny szcze­gół, któ­ry za­uwa­ży­łam, to gę­ste rzę­sy, moc­no pod­krę­co­ne do góry, zu­peł­nie jak uMu­rzy­na.
 On na­to­miast sie­dział sztyw­ny, nie spoj­rzał na mnie ani razu, hip­no­tycz­nie wpa­trzo­ny wprzed­nią szy­bę. Wy­raź­nie mu nie pa­so­wa­ło, że zła­pa­łam go wklat­kę jak łow­ną zwie­rzy­nę.
 Gdy pod­je­cha­li­śmy pod dom, szyb­ko wy­siadł ipo­szedł do­oko­ła do wej­ścia głów­ne­go. Jak­by się bał, że je­śli wje­dzie ze mną do ga­ra­żu, za­raz po za­mknię­ciu bra­my rzu­cę się na nie­go iwgry­zę wjego nie­wąt­pli­wie po­nęt­ną tęt­ni­cę .
 Ro­zu­mia­łam co­raz bar­dziej, że układ mię­dzy nami ra­czej nie ro­ku­je bliż­szej za­ży­ło­ści. Wi­dzia­łam, że moje za­cho­wa­nia go krę­pu­ją ipo­wo­du­ją, że się wy­co­fu­je, asam czu­je się zbyt nie­pew­nie, żeby pierw­szy wyjść zini­cja­ty­wą. Do­dat­ko­wo sza­no­wał mnie ichy­ba już zdą­żył po­lu­bić, co pa­ra­dok­sal­nie jesz­cze utrud­nia­ło spra­wę. Za­ka­za­ny owoc, za­miast go ku­sić, pa­ra­li­żo­wał.
Grudzień
Bar­dzo za­przy­jaź­nił się zmoim młod­szym sy­nem.
 Nie wiem, jak to się sta­ło, ale pół­to­ra­rocz­ny wte­dy Kac­pe­rek biegł do nie­go, gdy tyl­ko go zo­ba­czył. Ze­liem brał chłop­czy­ka na ręce imó­wił coś wswo­im ję­zy­ku. Wy­glą­da­li tak, jak­by mie­li ja­kieś wspól­ne mę­skie ta­jem­ni­ce, imnie, jako mat­kę, kom­plet­nie to roz­czu­la­ło. Kie­dy pod­cho­dzi­łam, żeby ode­brać syn­ka, Ze­liem uśmie­chał się cie­pło imó­wił:
 –Ty wiesz, Kac­pe­rek to mój bar­dzo do­bry ko­le­ga, on świet­nie ro­zu­mie cze­czeń­ski.
 Kac­per czę­sto wy­my­kał się na górę iwspi­nał po dra­bi­nie, da­jąc mi pre­tekst do spo­tka­nia. Akie­dy ja za­bie­ra­łam ma­łe­go na górę, zaj­mo­wa­li­śmy się nim obo­je, jak­by był na­szym dziec­kiem. Nie mam po­ję­cia, jak to się sta­ło, ale wszy­scy wo­kół przyj­mo­wa­li zna­tu­ral­ną swo­bo­dą, że Ze­liem jest umnie na wy­jąt­ko­wych pra­wach. Je­dy­ny, zktó­rym by­łam na „ty”, opie­ko­wał się moim dziec­kiem– zda­rza­ło się, że kie­dy mu­sia­łam wyjść zdomu, zo­sta­wia­łam mu syn­ka – zwy­kle on roz­ma­wiał ze mną ospra­wach bu­dow­la­nych, tyl­ko jemu po­wie­rza­łam klu­cze do miesz­ka­nia.
 Ja jed­nak czu­łam się wtej sy­tu­acji co­raz go­rzej. Dziw­ny po­ciąg do nie­go, nie tyl­ko fi­zycz­ny, na­ra­stał wnie­po­ko­ją­cym tem­pie. Nie­mal pro­por­cjo­nal­nie rósł jego dy­stans do mnie, któ­ry, odzi­wo, prze­pla­tał się zco­raz cie­plej­szy­mi spoj­rze­nia­mi inie­mal in­tym­ny­mi, za­ska­ku­ją­cy­mi za­cho­wa­nia­mi. Cała ta mie­szan­ka przy­pra­wia­ła mnie oza­wrót gło­wy imoże wła­śnie dla­te­go nie zda­wa­łam so­bie do koń­ca spra­wy zwiel­kiej wal­ki, któ­rą wso­bie to­czył.
 Któ­re­goś dnia wy­bra­li­śmy się zmę­żem na za­ku­py bu­dow­la­ne. Kie­dy już sie­dzia­łam wsa­mo­cho­dzie, przy­po­mnia­łam so­bie, że pra­cow­ni­cy mó­wi­li coś owie­sza­kach do su­fi­tu. Po­bie­głam na górę iza­sta­łam Ze­lie­ma sto­ją­ce­go na rusz­to­wa­niu. Na po­cząt­ku roz­ma­wia­li­śmy zpew­nej od­le­gło­ści, ale po­tem po­de­szłam pod rusz­to­wa­nie, żeby do­brze go sły­szeć. Za­dar­łam gło­wę, aon uklęk­nął ipod­parł się rę­ka­mi wtaki spo­sób, że jego twarz zna­la­zła się do­kład­nie na wy­so­ko­ści mo­jej, od­da­lo­na oza­le­d­wie kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów. Pa­trzy­li­śmy so­bie woczy iby­li­śmy owie­le za bli­sko sie­bie. Py­ta­łam owie­sza­ki, on coś tam mi od­po­wia­dał, wo­kół pra­co­wa­li lu­dzie, ale wtej chwi­li cho­dzi­ło ocoś zu­peł­nie in­ne­go. Na­sza roz­mo­wa to­czy­ła się jak­by na dwóch nie­za­leż­nych płasz­czy­znach. Jed­nej − przy­ziem­nej, idru­giej– ode­rwa­nej od rze­czy­wi­sto­ści. Cie­szy­li­śmy się swo­ją bli­sko­ścią, obec­no­ścią, bez­kar­nie ga­piąc się na sie­bie, jak­by ktoś wy­łą­czył głos. Cały ten bu­dow­la­ny ha­łas iroz­mo­wy wo­kół nas zda­wa­ły się od­le­głe ocałe ga­lak­ty­ki. Nie­mal czu­łam na so­bie jego od­dech, wi­dzia­łam do­kład­nie ru­chy jego ust, gdy mó­wił odłu­go­ści ha­czy­ków, aon wi­dział moje, gdy do­py­ty­wa­łam się oilość. Pa­trzy­li­śmy so­bie woczy owie­le za głę­bo­ko, aroz­mo­wa trwa­ła owie­le, wie­le za dłu­go. Na tyle dłu­go, że cze­ka­ją­cy na mnie wsa­mo­cho­dzie mąż zdą­żył się znie­cier­pli­wić, przyjść na górę istać ja­kąś chwi­lę na scho­dach, ob­ser­wu­jąc całe zaj­ście. Był jak cień, któ­ry na­gle po­ja­wił się na roz­świe­tlo­nym słoń­cem bez­tro­skim kra­jo­bra­zie. Zo­ba­czy­łam go, gdy od­wró­ci­łam się, żeby odejść. Spoj­rzał na mnie inie po­wie­dział nic, ale jego twarz wy­ra­ża­ła zdu­szo­ną wście­kłość.
 Szarp­nę­ła mną pa­ni­ka. Nie dla­te­go, że mógł­by mieć do mnie pre­ten­sje, bo przez te wszyst­kie spę­dzo­ne ra­zem lata na­uczy­łam się tłu­mić wza­rod­ku jego po­dej­rze­nia. Prze­ra­zi­łam się, że ze­chce pod­jąć ja­kieś kro­ki, by nas roz­dzie­lić. Wy­star­czy­ło­by, żeby po­wie­dział Mir­ko­wi, że chło­pak mu się nie po­do­ba inie chce go wi­dzieć wswo­im domu. Ja na jego miej­scu, wi­dząc taką sce­nę, zro­bi­ła­bym to na pew­no.
 To był je­den ztych drob­nych kro­ków, któ­re po­tra­fią być nie­zwy­kle brze­mien­ne wskut­ki. Wi­ze­ru­nek męża jako sam­ca bro­nią­ce­go swo­je­go te­ry­to­rium iswo­jej ko­bie­ty co­raz bar­dziej za­cie­rał się wmo­ich oczach, atak­że wmoim ser­cu. Do­ty­czy­ło to za­rów­no pod­ję­cia pro­ste­go dzia­ła­nia, żeby po­ka­zać po­ja­wia­ją­ce­mu się ry­wa­lo­wi, kto tu rzą­dzi, jak iza­ma­ni­fe­sto­wa­nia po­sta­wy sil­ne­go męż­czy­zny, któ­re­go co­raz czę­ściej wnim nie znaj­dy­wa­łam. Może nie chciał wy­da­wać się za­zdro­sny, bo wie­dział, że będę bro­nić swo­jej nie­za­leż­no­ści, może był zbyt nie­śmia­ły, aby wy­kłó­cać się oto, kto ma unas pra­co­wać, akto nie. Fak­tem jest, że nie­świa­do­mie za­czął wy­pusz­czać mnie ze swo­je­go słab­ną­ce­go uści­sku. Po­my­śla­łam so­bie wte­dy, że cza­sem war­to za­cho­wy­wać się tak, jak dyk­tu­je in­stynkt, iwsy­tu­acji za­gro­że­nia wal­czyć, anie kie­ro­wać się zwod­ni­czym roz­sąd­kiem ina siłę pró­bo­wać kłaść uszy po so­bie.
 Jed­nak mąż jesz­cze wte­dy tego nie wie­dział iuznał, że wy­star­czy dać Cze­czeń­co­wi słow­ne ostrze­że­nie.
 –Ty nie je­steś głu­pi, ja to wiem– po­wie­dział przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji, pa­trząc mu zna­czą­co woczy. Ityl­ko to. 
 Mia­ło to za­brzmieć groź­nie ichoć Ze­liem zro­zu­miał, co Adam ma na my­śli, od­po­wie­dział, uda­jąc nie­roz­gar­nię­te­go:
 –Dzię­ki!
 A mój mąż uznał, że zro­bił swo­je.
 Bar­dzo się jed­nak my­lił. Wi­zja na­głe­go znik­nię­cia Ze­lie­ma zmo­je­go ży­cia do­dat­ko­wo zmo­ty­wo­wa­ła mnie do zro­bie­nia cze­goś, co osta­tecz­nie roz­strzy­gnę­ło­by spra­wę.
 By­wa­ły dni, kie­dy opro­mie­niał mnie swo­im sło­necz­nym uśmie­chem ije­śli nie pro­wo­ko­wał de­li­kat­nie spo­tkań pod byle ja­kim pre­tek­stem, to przy­najm­niej nie ucie­kał przede mną. Ale zda­rza­ło się itak, że prze­my­kał koło mnie zmar­so­wą miną, nie od­zy­wa­jąc się ani sło­wem, albo sie­dział cały dzień na gó­rze igdy wy­cho­dził do domu, na­wet nie spoj­rzał wmoją stro­nę. Bar­dzo mnie to mę­czy­ło. Świa­do­mość, że jest tak bli­sko, aja nie mogę pójść na górę, do­pro­wa­dza­ła mnie do sza­leń­stwa. Po­zwa­la­łam so­bie na od­wie­dzi­ny raz, naj­wy­żej dwa razy dzien­nie, awte­dy, gdy był taki dziw­nie zim­ny, sta­ra­łam się nie cho­dzić wca­le.
 Za­bro­ni­łam pra­cow­ni­kom pa­lić na gó­rze. Sama nig­dy nie pa­li­łam inie zno­si­łam smro­du dymu pa­pie­ro­so­we­go. Zga­dza­łam się, żeby ewen­tu­al­nie pa­li­li przy otwar­tym oknie. Do­my­śla­łam się, że ła­ma­li ten wa­ru­nek, ale nig­dy nikt nie od­wa­żył się ro­bić tego osten­ta­cyj­nie.
 Gdy któ­re­goś dnia we­szłam na górę, za­sta­łam go sie­dzą­ce­go zpa­pie­ro­sem na środ­ku po­ko­ju. Zu­peł­nie nie wie­dzia­łam, jak się za­cho­wać.
 –Mó­wi­łam, żeby tu nie pa­lić– po­wie­dzia­łam, za­cho­dząc go od tyłu.
 –Za­raz skoń­czę.– Po­pa­trzył mi pro­sto woczy iani drgnął.
 –Ale tu śmier­dzi.– Za­trzy­ma­łam się bli­sko inie spusz­cza­łam znie­go wzro­ku, aon spo­koj­nie pa­lił da­lej, uda­jąc, że nie robi to na nim wra­że­nia.
 Wresz­cie uśmiech­nę­li­śmy się do sie­bie, ale pa­pie­ro­sa nie zga­sił. Ewi­dent­nie po­zwo­lił so­bie na znacz­nie wię­cej, niż po­wi­nien, ale po­czu­łam, że sta­łam się dla nie­go po pro­stu ko­bie­tą, anie wła­ści­ciel­ką domu. Ko­bie­cie ustą­pić nie mógł, więc mu­sia­łam od­pu­ścić sama.
 Za­czy­na­łam być co­raz bar­dziej wście­kła na sie­bie, na nie­go, na całą tę dziw­ną sy­tu­ację ipra­gnę­łam, żeby wy­da­rzy­ło się coś, co wresz­cie roz­wią­za­ło­by tę gma­twa­ni­nę mię­dzy nami. Jed­no­cze­śnie czu­łam się jak idiot­ka, uga­nia­jąc się za chło­pa­kiem, awła­ści­wie zca­łych sił pró­bu­jąc się za nim nie uga­niać. Nie spa­łam po no­cach igo­to­wa­łam się na myśl onim. Każ­da pró­ba pra­cy przy kom­pu­te­rze, apra­co­wa­łam wdomu, koń­czy­ła się po­szu­ki­wa­nia­mi win­ter­ne­cie cze­go­kol­wiek, co mo­gło­by mnie do nie­go zbli­żyć. Tym­cza­sem nie mia­łam na­wet nu­me­ru jego te­le­fo­nu.
 Wy­my­śli­łam więc spryt­ny ipro­sty spo­sób, żeby go zdo­być. Pew­ne­go dnia we­szłam na górę ipo­pro­si­łam pana Bog­da­na, żeby za­dzwo­nił do mnie, bo nie mogę zna­leźć te­le­fo­nu. Wcze­śniej scho­wa­łam go pod krze­sło wja­dal­ni. 
 Pan Bog­dan po­wie­dział:
 –Ale, pani Ewo, ja nie mam nic na kar­cie. Może ty, Ze­liem, za­dzwoń do pani Ewy, masz nu­mer?
 Ze­liem po­pa­trzył na mnie prze­ni­kli­wie iuśmie­cha­jąc się pod no­sem, od­po­wie­dział:
 –Nie, nie mam.
 –No to pani da Ze­lie­mo­wi nu­mer ion za­dzwo­ni.
 Po­da­łam mu więc tych kil­ka ma­gicz­nych cyfr, le­gal­nie iprzy świad­ku, ajego nu­mer za se­kun­dę wy­świe­tlił się na mo­jej ko­mór­ce. By­łam zsie­bie bar­dzo dum­na.
 Do sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce­go za­ła­twie­nia spra­wy było jed­nak cią­gle da­le­ko.
 –Weź znim zwy­czaj­nie po­roz­ma­wiaj– wy­pa­li­ła Ta­ma­ra wod­po­wie­dzi na moje ma­ru­dze­nie.
 –I co ja we­dług cie­bie po­win­nam mu po­wie­dzieć?!– Spra­wa wbrew po­zo­rom nie była taka pro­sta.
 –Jak to co? No, że chcesz się znim umó­wić. Prze­cież on na neu­tral­nym grun­cie bę­dzie dużo pew­niej­szy sie­bie iwy­lu­zu­je, miej­my na­dzie­ję. Tu­taj się czu­je kom­plet­nie przez cie­bie zdo­mi­no­wa­ny, jesz­cze zAda­mem na kar­ku. Weź się za­sta­nów, ko­bie­to.
 –Niby tak, ale jak mi od­mó­wi?– Czu­łam się uzie­mio­na.
 –Osza­la­łaś?! Aniby dla­cze­go miał­by ci od­mó­wić?
 –No, zwy­czaj­nie. Prze­cież wie, że mam męża, dzie­ci, star­sza je­stem iwogó­le… Bła­gam cię, to jest bez­na­dziej­na sy­tu­acja.– Roz­ło­ży­łam ręce.
 –Ale przy­najm­niej bę­dziesz wie­dzia­ła, na czym sto­isz! Czy on chce, czy nie chce. Niech ci po­wie ibę­dziesz mia­ła zgło­wy. Prze­cież się wy­koń­czysz, jak ty wogó­le wy­glą­dasz?! Wnocy nie śpisz, czy jak?
 –Taa, śpię! Pew­nie, że nie śpię. Cały czas onim my­ślę.– Uśmiech­nę­łam się bla­do.
 –Ja pier­ni­czę, za­ko­cha­łaś się, ko­bie­to! Ale nu­mer, ha, ha, ha!
 –Z cze­go rżysz?! To wca­le nie jest śmiesz­ne. Młod­szy, Cze­cze­niec, mu­zuł­ma­nin, wdo­dat­ku umnie pra­cu­je, plus cały mój przy­chó­wek. No, sy­tu­acja po pro­stu za­je­bi­sta!
 –Do­brze bę­dzie, tyl­ko po­ga­daj znim. Każ­dy nor­mal­ny chło­pak sko­rzy­stał­by zta­kiej oka­zji, wkoń­cu faj­na la­ska je­steś.– Pu­ści­ła do mnie oko, do­da­jąc otu­chy.
 Ale ja cią­gle nie by­łam prze­ko­na­na. Był jak zin­nej pla­ne­ty ijego re­ak­cja mo­gła być nie­prze­wi­dy­wal­na, aja wie­le ry­zy­ko­wa­łam. Od­kry­cie swo­ich in­ten­cji ibez­bron­ne wy­sta­wie­nie się na jego oce­nę mo­gło być ka­ta­stro­fal­ne wskut­kach. Nie cho­dzi­ło tyl­ko oto, że owszyst­kim mógł­by do­wie­dzieć się mój mąż. Nie wie­dzia­łam, czy Ze­liem jest dys­kret­ny, awi­zja uśmie­chów iko­men­ta­rzy za mo­imi ple­ca­mi ca­łej tej dzi­kiej hor­dy czar­nych chło­pów stu­dzi­ła mój nie­okieł­zna­ny za­pał.
 Przy­po­mnia­ła mi się na­tych­miast hi­sto­ria zgo­łę­biem zdzie­ciń­stwa…
 Po­szłam zro­dzi­ca­mi do ciot­ki na imie­ni­ny, mia­łam może dzie­sięć lat. Nie­mi­ło­sier­nie się nu­dzi­łam, bę­dąc je­dy­nym przy­cią­gnię­tym siłą na im­pre­zę dziec­kiem. Wresz­cie ro­dzi­ce za­chę­ci­li mnie, że­bym po­szu­ka­ła to­wa­rzy­stwa na po­dwór­ku. Ciot­ka miesz­ka­ła w czte­ro­pię­tro­wej pseu­do­ka­mie­ni­cy na war­szaw­skim Be­mo­wie. Wy­szłam na dwór iopar­łam się ościa­nę bu­dyn­ku, ob­ser­wu­jąc prze­cho­dzą­cych lu­dzi.
 W pew­nym mo­men­cie usły­sza­łam cha­rak­te­ry­stycz­ny dźwięk spa­da­ją­cej pap­ki ipo­czu­łam lek­kie chlap­nię­cie. Zu­peł­nie jak­by coś ma­łe­go spa­dło mi znie­ba na gło­wę. Spoj­rza­łam wgórę izo­ba­czy­łam rzą­dek go­łę­bi sie­dzą­cych na skra­ju da­chu. Nie­po­ko­ją­ce było to, że sie­dzia­ły ogo­na­mi na ze­wnątrz. Prze­łknę­łam gło­śno śli­nę iza­czę­łam de­li­kat­nie ma­cać się po wło­sach. Prze­su­wa­łam zna­pię­ciem ręką po gło­wie jak sa­per pe­ne­tru­ją­cy pole mi­no­we. Nie na­tknę­łam się jed­nak na ża­den mo­kry pla­cek. Ode­tchnę­łam zulgą ioparł­szy się zno­wu osple­cio­ne ztyłu dło­nie, ga­pi­łam się spo­koj­nie na idą­cych wpo­bli­żu lu­dzi. Nie­któ­rzy spo­glą­da­li na mnie, za­trzy­mu­jąc wzrok nie­co dłu­żej niż wcze­śniej. Jak­by wie­dzie­li oczymś, cze­go ja nie by­łam świa­do­ma. Wpew­nym mo­men­cie je­den zprze­chod­niów po­wie­dział bez ogró­dek coś, co wory­gi­nal­nym brzmie­niu pa­mię­tam do dziś:
 –Ej, mała, go­łąb ob­ka­kał ci grzyw­kę.
 Po­czu­łam się na­zna­czo­na, mimo że wtam­tym wy­pad­ku je­dy­nie zwy­kłym, ła­two sczysz­czal­nym go­łę­bim gów­nem. Sto­ją­ca pod blo­kiem ob­na­żo­na ipo­twor­nie na­iw­na mała dziew­czyn­ka zob­sra­ną blond grzyw­ką. Śmia­łam się jed­nak ztego zda­rze­nia bar­dzo dłu­go, na wszel­ki wy­pa­dek re­zy­gnu­jąc zgrzyw­ki, jak­bym bała się wy­sta­wiać ją na pa­stwę nie­ocze­ki­wa­nie spa­da­ją­cych go­łę­bich plac­ków.
 Nie chcia­łam zno­wu zna­leźć się wpo­dob­nej sy­tu­acji, zga­pią­cy­mi się na mnie ukrad­kiem Cze­cze­na­mi isobą, bez grzyw­ki, ale za to zpięt­nem nie­wier­nej żony uga­nia­ją­cej się za mło­dym ro­bot­ni­kiem.
 Po­dob­nie jak wszy­scy zeki­py re­mon­to­wej, Ze­liem zo­sta­wiał swo­je ro­bo­cze ubra­nia na gó­rze. Pew­ne­go dnia po­sta­no­wi­łam wresz­cie wy­ko­rzy­stać tę oka­zję. Za­kra­dłam się tam, gdy już ich nie było. Okre­śle­nie „za­kra­dłam” jest tu­taj naj­zu­peł­niej na miej­scu, bo mimo że by­łam we wła­snym domu, mia­łam po­czu­cie, że ro­bię coś nie­sto­sow­ne­go, prze­kra­czam gra­ni­cę jego pry­wat­no­ści. Tak więc za­krad­łam się na górę iod­na­la­złam jego ubra­nie. Sta­łam nad nim ipa­trzy­łam. Uj­rzaw­szy, wjaki spo­sób zo­sta­ło po­rzu­co­ne, wpo­śpie­chu, wnie­ła­dzie, za­czę­łam my­śleć otym, jak wy­glą­dał, gdy je zsie­bie zdej­mo­wał. Ukuc­nę­łam ido­tknę­łam spodni, pod­nio­słam je. Prze­szedł mnie dreszcz, gdy zda­łam so­bie spra­wę, że miał je na so­bie, że do­ty­ka­ły jego nóg, po­ślad­ków, że cały dzień były tak bli­sko nie­go. Gdy­bym mo­gła, skry­ła­bym się wich naj­mniej­szej kie­sze­ni. Po­tem do­tknę­łam jego ro­bo­cze­go swe­tra. Był brud­ny, uty­tła­ny gip­sem iBóg wie czym jesz­cze. Kie­dy tyl­ko pod­nio­słam go do góry, ruch po­wie­trza wy­do­był znie­go za­pach Ze­lie­ma. Oto mi cho­dzi­ło. Oin­tym­ność, oto, żeby go po­czuć. Po­śród róż­nych dziw­nych woni wy­raź­nie obec­ny był in­ten­syw­ny za­pach do­ro­słe­go ciem­ne­go fa­ce­ta, sam­ca. Blon­dy­ni nie pach­ną wten spo­sób. Pach­niał te­sto­ste­ro­nem. Atym sa­mym ja­kąś zmy­sło­wą obiet­ni­cą.
Styczeń
Jak każ­da nor­mal­na dziew­czy­na sto­ją­ca nad prze­pa­ścią ży­cia po­sta­no­wi­łam pójść po radę do Sta­rej Cza­row­ni­cy.
 Roz­ło­ży­ła przede mną kar­ty ipo­wie­dzia­ła:
 –Ma­cie ze sobą kar­tę ko­chan­ków iotwar­tą dro­gę do sek­su.
 Po­czu­łam coś wgłę­bi brzu­cha.
 –Ale co ja mam zro­bić? On się za­cho­wu­je, jak­by chciał, ajed­no­cze­śnie ucie­ka przede mną jak opa­rzo­ny.
 –Blo­ku­je go, dzie­cin­ko, twój mąż idom, jed­nak wi­dzi two­je za­an­ga­żo­wa­nie isam jest za­in­te­re­so­wa­ny. Wie­le mu nie trze­ba. Wy­star­czy, że dasz wy­raź­niej­szy sy­gnał, apo­wi­nien się prze­ko­nać, bę­dziesz jed­nak mu­sia­ła tro­chę po­cze­kać. Bę­dzie na cie­bie go­to­wy pod ko­niec stycz­nia lub na po­cząt­ku lu­te­go.
 –Boże! Do­pie­ro?!– Ucie­szy­łam się zjej słów, ale wi­zja pra­wie mie­sią­ca ocze­ki­wań przy­gwoź­dzi­ła mnie zpo­wro­tem do krze­sła.
 –Na wszyst­ko przyj­dzie czas. Gdy­byś zro­bi­ła co­kol­wiek jesz­cze wgrud­niu, nic by ztego nie było. Mo­gła­byś na­wet pa­ra­do­wać przed nim nago, aon itak by na to nie po­szedł.
 Spo­tka­nie znią, choć nio­sło elek­try­zu­ją­ce wie­ści, uspo­ko­iło mnie na tyle, że go­to­wa by­łam wmia­rę na chłod­no ob­my­ślić ja­kąś sen­sow­ną stra­te­gię. Za­sta­na­wia­ła mnie jesz­cze jed­na rzecz, któ­ra wy­szła wkar­tach. Nie mia­łam jego zdję­cia, nie zna­łam daty uro­dze­nia, więc nie było szan­sy, by mo­gła po­wie­dzieć mi coś wię­cej na jego te­mat. Za­da­łam jed­nak dwa py­ta­nia: „Jaki jest?” i„Czy war­to?”. Woby­dwu przy­pad­kach kar­ty się za­blo­ko­wa­ły. Po­wie­dzia­ła mi, że rzad­ko się to zda­rza iże na pew­no nie jest bez zna­cze­nia. Dla­te­go po­win­nam się za­sta­no­wić dwa razy, bo ten „blok” oczymś świad­czy, być może oja­kichś po­waż­nych prze­szko­dach te­raz albo po­tem. Wy­da­wa­ło mi się, że zprze­szko­da­mi je­stem za pan brat, wkoń­cu było ich tyle. Uzna­łam, że póź­niej może być już tyl­ko le­piej iła­twiej.
 Jak­bym nie wie­dzia­ła, ja­kie nie­spo­dzian­ki cza­sa­mi szy­ku­je pod­stęp­ny los.
 Szu­ka­łam oka­zji, żeby zła­pać go sa­me­go. Wła­ści­wie nie mu­sia­łam się na­wet spe­cjal­nie tru­dzić, bo cią­gle trze­ba było przy­no­sić zsa­mo­cho­du nowe wor­ki za­pra­wy, far­bę albo na­rzę­dzia zga­ra­żu. Nie wie­dzieć cze­mu, zwy­kle po­sy­ła­li po to jego. Może dla­te­go, że nie­źle mó­wił po pol­sku, może był znich naj­sil­niej­szy, amoże po pro­stu czu­li, że do­brze się ro­zu­mie­my.
 Mia­łam nie­raz taką po­ku­sę, żeby za­sta­wić sobą drzwi do ga­ra­żu izo­ba­czyć, jak za­re­agu­je. Pół żar­tem, pół se­rio zo­rien­to­wać się, co on na to. Szu­ka­nie gwoź­dzi­ków po ga­ra­żo­wych pół­kach wmo­jej obec­no­ści wy­czer­py­wa­ło go jed­nak na tyle, że czym prę­dzej ucie­kał na górę. Jak­by nie chciał dać mi szan­sy na ja­kiś osta­tecz­ny ruch..
 Jed­nak zmo­jej stro­ny de­cy­zja już za­pa­dła. Kil­ka dni po wi­zy­cie uSta­rej Cza­row­ni­cy ze­bra­łam się na od­wa­gę igdy zo­ba­czy­łam, że dłu­bie coś sam przy pio­nie ka­na­li­za­cyj­nym na dole, opar­łam się ple­ca­mi odrzwi ipo­wie­dzia­łam:
 –Wiesz, chcia­ła­bym ztobą po­roz­ma­wiać.– At­mos­fe­ra wse­kun­dę zro­bi­ła się na­pię­ta.– Jak my­ślisz, ile jesz­cze bę­dziesz tu pra­co­wał?
 –Nie wiem, może ty­dzień albo dwa– od­po­wie­dział, uda­jąc bar­dzo za­ję­te­go.
 –A kie­dy skoń­czysz tu pra­cę…– za­wie­si­łam głos– chciał­byś się ze mną spo­tkać?
 Spoj­rzał na mnie sztyw­ny isku­pio­ny.
 –Spo­tkać? Apo co?
 –No… żeby po­roz­ma­wiać, na przy­kład.– My­śla­łam, że gło­wa mi eks­plo­du­je.
 –Po­roz­ma­wiać…– za­sta­no­wił się.– Jak pod­ruż­ki?– do­dał lek­ko kpią­co.
 –No, nie wiem, może jak pod­rużki.
 Za­pa­dła krę­pu­ją­ca iprzy­dłu­ga ci­sza. Na­gle wy­pa­lił:
 –A to uwas tak moż­na?!
 –Jak moż­na?!– za­py­ta­łam, uda­jąc, że nie wiem, oco mu cho­dzi.
 –Prze­cież ty masz męża, dzie­ci. Ja się mogę spo­ty­kać zkim chcę, ja je­stem wol­ny.– Prze­stał na mnie pa­trzeć ipo­now­nie za­czął uda­wać strasz­nie za­ję­te­go.
 –Prze­cież chcę po­roz­ma­wiać ztobą po pro­stu… To chy­ba nic złe­go– jęk­nę­łam.– Zresz­tą nic omnie nie wiesz, omo­jej sy­tu­acji. Wy­da­je ci się, że wszyst­ko wi­dzisz, ale nic nie wi­dzisz, nic nie wiesz.– Na ki­lo­metr moż­na było wy­czuć bu­zu­ją­ce we mnie emo­cje.
 –Jak spo­tkać? Ty wie­czo­rem nie mo­żesz, bo twój mąż wdomu.– Ści­szył głos ispoj­rzał na mnie.– Aja wcią­gu dnia pra­cu­ję. Ucie­bie!– Znów za­jął się ro­bo­tą.
 –Dla­te­go za­py­ta­łam, jak dłu­go bę­dziesz tu jesz­cze pra­co­wał. Prze­cież mo­że­my się spo­koj­nie do­ga­dać, kie­dy mo­gli­by­śmy się spo­tkać. Ja też nie je­stem więź­niem wswo­im domu. Chcia­ła­bym tyl­ko wie­dzieć, czy chcesz.
 –Ja się mogę spo­ty­kać, mogę się nie spo­ty­kać, to dla mnie nie ma pro­ble­mu– po­wie­dział obo­jęt­nym gło­sem, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy
 –No do­brze, ale czy ty CHCESZ?– na­ci­ska­łam.
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